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CENA ZA OGŁOSZENIA (INStRATY):
Zwyczajne:-1 wiersz j>eiiGi\vv lńb jego miejsce K. —*20 

2a wiersz i ; cuućwy układ iit zb. luf) tab. —'40 
Nadesłane za wiersz petit lub jego miejsce .. —*80 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petit. 
Komunikaty prvw. po kronice od wiersza pet 
Załączniki prospekty i cyrku larze, broszurki 

itp. dla zamiejscowych prenurn. za 300 esz. 
dla miejscowych prenum erat. za 100 eyz. ,,

Przy kilkurazowem zamieszczeniu inserat. nadesłane­
go itp, udziela Administracja odpowiedniego rabatu-
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i K ró lestw a P olsk iego  dolicza się po 00 hal. miesięcznie. — Cena N ru  wynosi w  Krakowie: 
W y d an ie  p o ra n n e  Ki bal. W y d an ie  w ieczo rn e  8 hal. N a p ro w in c y i: W y d an ie  całodzienne 16 hal.
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TEL. RKDAKCYl 190. -  ADMIN. ! DRUKARNI 3344. -  TELEGR.: „GŁOS NARODU" KRAKÓW.

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Z N  A:
Przez urzędy pocztowe, Aiencye dzienników, lub też 
wprost w Administracji „Głosu Narodu" w  Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o wą  Ras ę  Os z c z ę d n o ś c i  Nr 23.993
2) Przez Filię Hanka K r a j o w e g o  w Krakowie na 
rachunek  b i e ż ą c y  Wydawnictwa „Głosu Narodu"
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu" w Krakowie, ui. św. Tomasza L 30.

Angielskie straty na morzu.1
Rażąca różnica w obliczeniach niemieckich a angielskich. — 
.Światowy tonaż. — Straty floty handlowej państw central­
nych- — Zasekwestrowane okręty. — Przyrost floty angiel­
skiej. — Co wynika z „Rejestrów Lloyda1'. — Dwa "procenty 

strat, czy dziesięć procent? " i
W ojna sroży się także na  morzu w sposób w y n i -  

s z c z a j ą c  y, aczkolwiek w skutek znanej interwencyi : 
Stanów Zjednoczonych rząd niemiecld z końcem r. 191,5 
złagodził bezwzględność działania łodzi podwodnych 
wobec okrętów  handlowych o tyile, że załogom i pasaże­
rom pozostawiony bywa w m iarę możności czas na ra ­
towanie się przed storpedowaniem okrętu. Prawie co­
dziennie jednak  czytam y o zatopieniu statków  handlo­
wych; milionowa w artości toną, z okrutną system aty­
cznością giną w spaniałe dzieła pracy i pomysłowości 
ludzkiej; kolosy drogocennie kolosy, stanowiące diunę 
światowych w arsztatów  budowy okrętów, idą prawie 
co dnia na dno...

Dla- narodów żeglarskich, które żyją z morza, ko­
chają swe statk i i pysznią się nimi, owa wyniszczająca 
akcya łodzi podwodnych jest czemś niezmiernie dot­
kliwym. Zagłada tylu pięknych okrętów wydaje się im 
boleśniejszym ciosem, od zbombardowania miast, od zni­
szczenia wiosek... W szystkie tedy państwa, a  w pier­
wszym rzędzie A n  g  1 i a, w ytężają siły, aby zdwojoną 
pracą w arsztatów  odrobić straty , wypełnić szczerby 

i nie dopuścić do zmniejszenia sprawności swych flot. 
I tylko dzięki tym niesłychanie natężonym wysiłkom, 
mimo energicznej kampanii niemieckich łodzi podwo­
dnych, Anglia w  dalszym ciągu jeszcze panuje na mo­
rzu. Ogromna, handlowy, flota angielska w połączeniu z 
flotami państw  koalicyjnych oraz neutralnej Norwegii, 
Holandyi, Danii i. Stanów Zjednoczonych, spełnia,, choć 
z coraz większą trudnością, swoje zadania transpor­
towe.

Jak iż jest dotychczasowy wynik kampanii łodzi 
podwodnych? Koła niemieckie, k tó re —  jak  wiadomo 
wbrew polityce kanclerza —  dom agają się zaostrzenia 
akcyi tych łodzi, utrzym ują, że ofiarą padło dotąd prze­
szło dziesięć piocenit handlowej floty angielskiej. An­
glicy przeczą tej w-ysokoścr strat. A dm iralicja angielska 
przyznaje się urzędowo ty lko do 2 /̂a %, wiec rozbie­
żność między niemiecką a angielską cyfrą jest rażąca. 
Ja k  wytlom aczyć tę  różnicę?

Przyjrzyjm y się trochę cyfrom. Zajrzyjmy do „Re- 
jestrów  Lloyda'1. Zdajmy sobie sprawę z wielkości flo­
ty  angielskiej i z jej wzrostu. W czerwcu 1914 tonaż 
światowy wynosił 'w edług Lloyda 45,408.875 ton, re­
prezentowanych przez 24.444 statk i (handlowe i pasa­
żerskie). Z tego na Anglię (wraz,z koloniami) wypadało 
20,223.706 ton w 24.444 okrętach — czyli 44 procent 
całego światowego tonażu. Inne państw a w ojujące dy­
sponowały w owym czasie następującym  tonażem:

i

Ilość okrętów:
Niemcy 
Austro-W'ęgry 
Francya 
W łochy 
Japonia 
R -ó/a 
Portugalia

2.090 
433 

1.110 
037 

1.108 
747 
105

tonaż:
5,134.720 ton 
1,052.346 
1,922.286 
1,430.475 ,,
1,708.386 

851.949 
92.426

przypa dła na, jej sojuszników: ma la Portugalia pot roiła 
swoją flotę, W łochy zwiększyły swoją o 20 procent; tyl­
ko Francya, w których portach na jmniej znajdowało się 
statków  niemieckich, wyszła prawie z jnóżnemi rękoma.

Ale nie tylko, za: pomocą..sekwcsfcru niemieckich o- 
k ictów  starała się Anglia, nadstawić braki w swym to­
nażu: także m  gw ałt budowała, nowe statki, potęgując 
p rodukc je  swcich warsztatów. Według ,,Rejestrów 
Lloyda;14 flota, angiejslra powiększyła się od czerwca 
1914, jak  następuje:
w  roku 1914 (II półrocze) o 877.500 ton
w roku 1915 o 664.200 ton
w roku 1916 (I póhoe/ze) o 400.000 ton
do tego doliczyć należy zasekwestrowa­

ne okręty  800.000 ton
2.741.700 ton

Angielska flota, handlowa przedstawiała z 'p o czą t­
kiem wojny 20,523.706 hon. J a k  doświadczenie wska­
zuje, skutkiem  elem entarnych nieszczęść (biurze, eks­
p lozje, na jechanie ńa skały i t. p j  flota i ocznie traci 
przeciętnie 3A procent, co w ciągu. dwu. lat u floty an­
gielskiej uczyni 300.000 ton; pozostaje zatem
20,223.000 ton. W drodze sekweslru i budowy flota 
zwiększyła się w tym  czasie o 2,741.700 ton, powinnaby 
zatem  liczyć łąc znio 22,974.700 ton. Ponieważ jednak 
„Rejestry Lloyda4' w ykazują w r. 1916 tylko 
20,463.881 ton, wykrywam y brak 2.510.819 ton, który  
zdaniem „F rkftr Zeitung" przypisać należy działalności 
niemieckich łodzi podwodnych. A zatem stra ty  floty 
angielskiej wyniosły w ciągu wojny, zgodnie z oblicze­
niem u.iemieekiem, co najmniej 10 procent.

Choć tedy  w angielskich warsztatach okrętowych 
wre dzień i noc gorączkown. praca, aby powetować u- 
bytek w tonażu, piszcząca, działalność łodzi pod wodnych 
daje sie groźnie we znaki gospodarczemu życiu Anglii 
i coraz niebezpieczniejszą staje się dla całej koalicji.

W dniu 81 października b. r. rzącl angielski ogłosił, 
że handlowa flota angielska straciła w dwudziestu sie­
dmiu miesiącach wojny zaledwie 513.000 ton czyli 2V--*% 
swego tonażu. Strata ta, jakkolw iek poważna, nie mo­
że wcale wpłynąć na- umniejszenie sprawności transpor­
towej floty angielskiej, oświadcza prasa angielska. Co 
więcej twierdzi ona, że — z jedynym w yjątkiem  F ran ­
cy i wszystkie państw a koaiieyi pomnożyły w ciągu 
wojny swój tonaż handlowy. 1 tak  n. p. Wiochy, które 
w czerwcu 1914 posiadały 637 okrętów o pojemności 
łącznej 1,430.475 ton, miały w czerwcu 1916 (według 
„Lloyd‘s Regisłers") — 684 okręty  o pojemności
1,685.720 ton; Portugalia, k tóra w czerwcu 1914 po­
siadała 105 statków  o pojemności 92.426 ton, miała w 
czerwcu 1916 aż 164 okręty o  303.706 tonach pojemno­
ści... Tylko Francya wykazuje- w  tym  okresie czasu u- 
bytek 71.166 ten, a  Anglia jak. wspomnieliśmy powy­
żej, straciła (według oświadczenia rządu angielskiego) 
do dnia 31 października 513.000 ton czyli 21/* % swego 
tonażu.

Czyż to jednak możliwe, aby stra ty  angielskie za 
półtrzecia roku były względnie tak  nieznaczne? Czyż 
miny, torpedy łodzi podwodnych i granaty  krążowni­
ków niemieckich istotnie mało wyrządziły szkody flocie 
angielskiej? Należy zbadać, co kryje się pod powierz­
chnią cyfr angielskich. Czyni to „Frankf. Zeitung44 w nr. 
358. i dochodzi do wniosku, że sprzeczność między obli­
czeniem strat przez rząd angielski (2 i pół procent), a 
obliczeniem niemieckiem (10 procent) jest tylko pozor­
na. T rafne jest obliczenie niemieckie, bo stra ty  angiel­
skie były faktycznie znacznie większe, niż przyznaje 
rząd angielski.

W szystkie państwa; koalicji, z Anglią na, czele, 
wcieliły do swych, przetrzebionych flot 1'iczne niemie- 

L ckie, austro-węgierskie i tureckie ckręty, k tóre po wy- 
l buchu wojny zasekwestrowane zostały w portach koa­

lic ji. Angielskie źródła obliczają utracony przez, pań­
stwa centralne tonaż na 1.405.421 ton, czyli przeszło 
22 proc. Z tej ogólnej cyfry trzeba, około 100.000 ton 
odliczyć na zatopione niemieckie i austiyaek ie  okręty, 

k a  zatem  przeszło 1.300.000 ton  wzeszło w skład flot han. 
F  dtowych koalicyi. Anglia, wzbogaciła się najwięcej, bo 
I zagrabiła około 800.000 ton; reszta, t. j. 500.000 ton

Kobieta a kwestya wyżywienia.
W*ród powodzi artykułów  c prasie niemieckiej, 

poświęconych kwesty i wyżywienia, kobieta występuje 
jako jeden z najpoważniejszych czynników', jako b o  
jowniczka zwalczająca nieprzyjacielską blokadę. - F; zy- 
mus produkcja rolniczej i jak  najdalej idące wyzyskanie 
w szelkich dziedzin gospodo si w a wiejskiego kobiecego 
sa bronią potężną w czasie wojny, zaś po wojnie przy­
czynia się dec-ydi jąco do rozwiązania problemu samo- 
•starczalności, jako wału ochronnego przeciw zapowie­
dzianej walce gospodarczej. O tein, że kobieta niemie­
cka z,rozumiała, swe wielkie zadanie, świadczą liczne 
związki „P ań  wiejskich i miejskich44, kobiece koopera­
tywy produeentek i konsum entek, usuwające pośredni­
ka, którego lichwiarskie w ystępy w czasie wojny dały 
się odczuć wszystkim ludórn Europy. .

Jeżeli konieczność współdziałania kobiety w kwe­
sty! aprow izacji uznali Niemcy, siejący o .wiele wyżej 
od nas na szczeblach rozwoju gospodarczego, to powin­
no to być drogowskazem dla nas, wśród wiekowych na­
szych zaniedbań. Nie możemy nde doceniać pewnego po­
stępu i u nas w wiejskiej gospodarce kobiecej. Tu i ów­
dzie pow stają pierwsze ogniska, łam ucha, k tó ry  spiąw- 
szy kra j, wykaże jego dobrobyt, powstrzyma zyski, ja ­
kie osiągał pośrednik obcy, eksploatujący liietylko pro­
dukt wiejskiego gospodarstwa, lecz także giówne jego 
podstawy, to jes t całą produkcyę rolniczą i leśną, go­
spodarstwa rybnego itp.

Czasy wojenne wykazały nam zaniedbanie w dzie­
dzinie warzywnictwa i sadownictwa, naszą zależność 
od węgierskich rynków, uoslarezującycii produktu zie­
lonego i konserw jarzynowych, suszonych owoców 
i marmelad, zk  k tóre w czasie wojny miliony płacili- 

j  śmy obcyrn producentom W lasach naszych i na dzie- 
| : iątkach tysięcy hektarów  zrębów m arnują się nieze- 
i barnu ostrężnice, borówki i maliny, uważanie jako  spe- 
! oyaiy w produkcji marmolad i znakomitych galaretek, 
i  Marnuje się lichy owoc naszych osadów, przerabiany 

wszędzie n a  marmolady i suszony, m arnują się grzyby 
i lydze, za k tóre płaci się olbrzymie sumy.

Dzięki ludziom z indeyatywą, powstały już pierw- 
| sze zakłady fabiyezne, przerabiające niektóre produ- 
| k ty  wiejskiego gospodarstwa, mamy wielką fabrykę 

kapusty  kiszonej i suszonej w Frąchukii, k tó ra żywi a r­
mię i  ludność cywilną, jak  niemniej konserw jarzyno­
wych w Suchej. Sądzimy, że powstaną też -zakłady zu­
żytkow ania owoców i jagód leśnych. Panie wiejskie 
powinny się zająć w pierwszym rzędzie ieh przeróbką 
w 'domu przy pomocy aparatów  i suszarń domowych, 
ogłaszanych we wszystkich obcych pismach rolnicz>rch, 
nim wielki przemysł* w tej dziedzinie stworzony w k ra­
ju, da, trw ałe podstaw y dla wyzyskania zmarnowanych 
gałęzi zarobkowych.

Za przykładem  niemieckich organizaeyj rolniczych 
| powinny się odbywać także u. nas przeglądy pracy ko- 
| biecej na; wsi, w ystaw y produktu przerobionego, serów 
1 i serków, owoców suszonych, kompotów, konfitur, gala­

retek owocowych i marmelad. Związki pań wiejskich 
i miejskich powinny ująć w swe ręce handel jaj i m a­
sła, a  przykłady jakie nam dały właścicielki Raby W y­
żnej, panie Z d  n o  i o w a z c ó r k ą ,  k tóre zdołały wy­
tworzyć poważne w  okolicy ognisko, zasilające nasz 
Związek ekonomiczny urzędników1, jak  niemniej zapo­
czątkow aną działalność na, tern polu Z w i ą z k u  N i e- 
w i a s t  k a t o l i c k i  Ci h, s ta ją  się zadatkiem  rozpoczę­
tej na, tem polu. pracy.

Jednym  z głównych powodów zaniedbali gospo- 
darfczyełi jest nasz analfabetyzm  w  tej dziedzinie. Nie 
umiemy pisać artykułów  szerzących propagandę tak. 
ażeby czytelnika nauczyć jej czytać. Działy gospodar­
cze pism, to najsłabsza ieh stromi, odbijająca się dotkli­
wie wr życiu gospodarczym. Kraj rolniczy nie ma prasy 
rolniczej, a  to, co jest, jes t tale niedostat.eeznem, że samo 
świadczy o zacofaniu naszego rolnictwa, którem u w y­
starcza w obecnych w anm kach pokarm  zawodowy, nie 
w ystarczający naw et czesldejmi chłopu, gdzie wymo­
wna cyfra 200.000 prenum eratorów  codziennego agrar­
nego pisma’ czeskiego „Yenikow-4 jest tego dobitnym  
dowodem. Tam  znajduje tak  wielki, jak  i m aty rolnik 
dorady wyczerpujące wszelkie dziedziny gospodarstwa 
wiejskiego, jak  niemniej d la  ich żon i córek  jest „Yen- 
kow" drogowskazem wr ich zadaniach. Podobnie rolni­
cza prasa niem iecka jest budzicie łka inieyatyw y samo- 
statcżalności; przedruki wyborom h fachowych artyku- 
łów pow tarzają działy ekonomiczne- wszystkich niemal 
pism codziennych, podając s^a-wę- gospodarczą, w formie 
popularnej przez w szystkich zrozumianej i szerząc; p ro ­
pagandę budzą czyny.

My mamy dwa tygodniowe pisma rolnicze „Rolni­
ka.44 i „Tygodnik Rolniczy14. Sąd/zimv, że w ystarczyłby 
jeden lepiej obsłużony, aby spełnić swe z a to n ę , zanim 
rolnik nasz nie zatęskni za codzienmnn organem.

R. W.

Ze wspomnień o Sienkiewiczu.
Od długiego szeregu lat Sienkiewicz pozostaw ał w 

ścisłych stosunkach osobistych ze zmarłym niedawno 
opiekunem przemysłu ludowego w Polsce, ś. p. Drem 
Karolem B e  n u l  ni. Obu tych iudzi łączyła g-łęboka, 
scrdeeziua. przyjaźń, wzajemne zaufanie i wiele wspól­
nych ideałów. Sienkiewicz często przebywał zagranicą, 
Dr Reniu stale przeby wał w W arszawie. W tedy toczyła 
.się między przyjaciółm i częsta i żywa wymiana, listów'. 
Poza sprawami czysto osobistymi, listy te  poruszają 
nieznane szerszemu ogółowi syjczegóły, tyczące się u- 
działu Sienkiewicza wraz z Bennim w wielu sprawach 
natu ry  ogólnej.. Zwierzał się w nich Sienkiewicz przy­
jacielowi ze swoich trosk i kłopotów. W kilkudziesięciu 
listach i karta  cli przebija to zaufanie, jak ie  miał do ś. p. 
Benniego. „Chcę Ci przeczytać list czy odezwę, zanim 
je wyślę lub oddani do druku44 — te wyrazy spotyka 
się w korespondencji Sienkiewicza, ctzęsto.

Sienkiewicz był jednym  ze stałych gości na, słyn­
nych przez kilka dziesiątków- lat ..piątkach" u K. Ben­
niego. W agę tych „piątków" określił w adresie własno­
ręcznym, złożonym z powodu 25-leeia „piątków-44.

Treść adresu opiewała.:
Drogi nasz gospodarzu!

Upłynęło dwadzieścia pięć lat od czasu, jak  nas 
przyjmujesz n a  swoich piątkach. S ta ły »się już one po- 
ldekąd in sty tu c ją  w  życiu waiszawykiem —  i to  insty- 
tucyą. miłą. a potrzebną i pożyteczną, każdy bowiem, 
kto przychodził do Ciebie, nie chał kłopot ów osobistych, 
zapominał o swoich pryw atnych troskach i sprawach, 
a  mówił i myślał o rzeczach wyższych, szlachetniej­
szych, całą powszechność obchodzących. Siałeś na swo­
ich piątkach rozliczne ziania, z k tó iych  już jakoweś zbo­
że wyrosło. Że tak  było, to zasługa Twoja, Twojej pocz­
ciwej polskiej gościnności i nastroju, jak i umiałeś swymi 
przyjęciom nadać.

Dlatego też, m y obecnie zebrani, pfiarujeniy Ci na 
pam iątkę ten1 karton  z, naszemi podobiznami, jako do­
wód czci i serdecznej wdzięczności. Przyjmij go takiem  
sercem, jakiem  Ci go dajem y i przyjmij zarazem nasze 
tyczenia. abyśm y za dwadzieścia, pięć la t mogli Ci w 
lepszych czasach (Ofiarować znowu, nasze jiortrety.

Niech żyje doktór Karol Benni!
Henryk Sienkiewicz.

Adres powyższy, ułożony przez Sienkiewicza., pod­
pisało 44 uczestnikółf „piątków".

Dwa żłóbki.
Adwojt!
Z czyichś ust pada słówko „żłóbek", a w oczach staje 

jak żywy:
Wchodzi, skalny krajobraz. Księżyc, oświetla widno­

krąg sinawo białern ś wda tłem. W  jednej zc skał rozpadlina, 
naturalne wgłębienie; to grota. Grota Betlcenuka... a w niej 
Matka Boża pochylona w niemej zadumie nad dzieckiem 
półożonem na słomie. „Ecce homo11.

Oto żłóbek tradycyjny, miły i znany każdemu sercu 
polskiemu:

W żłobie leży, któż pobieży kolendować małemu.
Jezusowi Chrystusowi, dziś nam narodzonemu!
T teraz, za dni kilka, w kościołach, Betleemskie żłób­

ki będą oświetlone na ołtarzach, a na chórach rozbrzmie­
wać będą kolendy — i setki i tysiące biednych serc ludz­
kich będzie wrznosilo modły do tego dzieciątka „dziś nam 
narodzonego11. — A będą to modły przepojone Izami i ża­
łością, wołające o litość i o zmiłowanie do Boga — dziecka.

Niech wtedy to Boże Dziecię wywoła w sercach proszą­
cych Go, — obraz innego żłóbka, żłóbka bolesnego, dzi­
siejszego dnia.

Pokój duży, widny i cztery białe ściany, a wzdłuż nich, 
rząd malutkich, wyplatanych łóżeczek, czysto zasłanych, a 
nad niemi pochylone ze smętnym uśmiechem, kilka pań i 
zakonniczek, zajętych pielęgnowaniem niemowląt zajmują­
cych te łóżeczka. Dziecię po największej części zbiedzone

nędzą, głodne od urodzenia, wyciągają wrątłe, suche rączy- 
ny do swych opiekunek i kw ilą osłabionym głosikiem, jakby 
prosiły o pomoc do życia, o wdanie im sił i zdrowia, aby 
i one wyróść mogły na ludzi dzielnych i dobrych.

Nędzne one są, te biedaki małe o bezbrzeżnie smutnych, 
pytających oczach — a przecie, każde z nich jest człowie­
kiem: „Ecce homo" i każde się prosi o swoje prawo do ży­
cia, a tym ich oczom biednym, takby się odpowiedzieć pra­
gnęło: „Ufajcie — nie opuścimy was11.

A gdy z którego łóżeczka spojrzy na swą pielęgniarkę, 
buzia już zaokrąglona i w-esełsza, i zatrzepocą się- rąc-zki 
rzeźwiejsze i żywsze, cóż za radość — jakie zwycięstwo 
z uratowanego życia, z człowieka uzyskanego dla przy­
szłości — z duszy zdobytej dla spełnienia obowiązku, dla 
stanięcia wr przeznaczonem sobie miejscu, w ogromnej, świa­
towej maszynie!

Ach, zaiste, wtedy i „Niebiosa się radują4' i ten Je- 
zu&ik wr Betleemskim żłóbku słodko się uśmiecha — i rączkę 
błogosławiącą podnosi...

Czy nie przyczynimy się. do wywołania tego uśmiechu 
Jego? i czy nie będziemy chcieli, aby klęcząc przy Jego 
żłóbku i nam pobłogosławił za opiekę nad maluezkiemi Je ­
go braciszkami i siostrzyczkami?

Czyż każdy i każda z nas, wobec Betłeemskiego żłób­
ka nie da grosza na ten żłóbek dzisiejszy, tak wzruszający, 
tak ciężko wjalczący, a tak ufny, że go błogosławiąca dłoń 
Bożego dziecka nie opuści wr potrzebie?

Dziś szczupły i ciasny, mogący ratować tylko mało 
dzieci, Ż ł ó b e k  im.  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  powi­
nien wypuścić gałęzie swe na całą Polskę, i objąć ją siecią 
domów dla niemowląt. Możnego ma on dla serc polskich 
opiekuna na ziemi — a możniejszego w Niebie, bo w ni­
kłej postaci dzieciny patrzy na nas z Betleemskiej stajenki 
Ten:

„Pan Nieba i ziemi, którego chwały Niebiosa ogarnąć 
nie mogą!"

Czyż pod tym podwTójnjrm patronatem zostając, dzie­
cięta „żłóbka1* mogą się obawiać, i czy może im czegoś 
zabraknąć?

Niech na to pytanie odpowie nam serce i ręka każde­
go Polaka i Polki w tym uroczystym czasie Bożego Naro­
dzenia. W* W*

Zbliżenie gospodarcze mocarstw 
środkowych.

(rw.) W Budapeszcie odbjdo się dnia 10 grudnia posie­
dzenie środkowo-europejskiego Towarzystwa gospodarcze­
go. Na porządku dziennym znalazły się ważne zagadnienia, 
odnoszące się do zbliżenia się gospodarczego obu mocarstw, 
zagadnienia prawne, kwestye ruchu, taryf kolejowych, cła 
etc. W Prezydyum zasiedli: pp. Ks. E r n e s t  G u n t e r ,  
z Szleswiku i Holsztynu, dr. Wekerle. Ze strony Austryi 
wzięli udział: radca rządowy Carus z Reiehenbergu, dr. 
D o r n  i radca dworu E s a t a r y  wraz z licznymi przed­
stawicielami sfer finansowych, handlowych i przemysło­
wych. Pierwszy punktem obrad były stosunki prawne oby­
dwu mocarstw: omawiano kwestye ubezpieczeń handlowych 
na kolejach i żegludze, co wywołało bardzo obszerną, dy­
skusję. Drugim punktem była kwestya taryf kolejowych.

.sprawie tej przemawiał ze strony austryackiej tajny 
radca dr. Wit tek, były minister, ze strony niemieckiej zaś 
svndj'k Izby handlow ej wrocławskiej dr. F r e y ni a rk . lak  
jedna strona jak i druga wystąpiły z przygotowanym już 
dokładnie materyalem. S z c z e g ó ln ie  dobrze i obszernie <>- 
praeownue były referaty tyczące się taryf kolejowych.

Zajmowano się żeglugą na naturalnych drogach wo­
dnych, szczególnie na Dunaju. W sprawie tej zabierali głos: 
ze strony Niemiec tajny radca prof. P l a m  m, sekretarz ba­
warskiego Towarzystwa kanałowego i p. Stefier, generalny 
dyrektor żeglugi parowej na Dunaju. Członek izby panów 
dr. R u s* wygłosił referat w sprawie budowy kanałów . 
Obszernie omawiał kwestye stworzenia średnio-europejskKj 
sieci kanałowej, któraby północne drogi wodne związać 
mogła z Dunajem, co miałoby bardzo wielkie znaczenie po­
lityczno-gospodarcze. W pierwszym rzędzie chodziło o po­
łączenie Dunaju z Menem, Łabą, Odrą i Wisłą. O trasie na 
razie nic mówiono, gdyż taka dyskusja byłaby w każdym 
razie niebezpieczną, zanim wogóle projekt w głównych za­
rysach nic przyszedłby do skutku.

Dr. R u s ś  ograniczał się do austiyackich krajów ko­
ronnych: Czech, Moraw, Śląska, Galicji i Dolnej Austryi, 
t. j. do połączenia Laby, Odry i Wisły z Dunajem. Koszta 
tych kanałów oblicza referent przy 775 km. długości na 
695.000.000 koron. Wyczerpujące sprawozdanie ? tego refe- . 
ratu umieściła „Neue Freie Presse44 w dziale ekonomicznym 
12 grudnia.

Radca dworu von E s a t a r y  referował kwestyę żeglu­
gi na Dunaju i podnosił konieczność współdziałania Ąust.ro- 
Węgier, Niemiec i Bułgaryi celem przekształcenia dotych­
czasowej żeglugi, aby mogły kursować po Dunaju wielkie 
statki towTarowe. Omawiał dalej kwestyę portów, urzędów 
ulowych i policyi sanitarnej.

Do zasadniczych punktów referatu p. Esatary należa­
ła kwestya połączenia kanałowego Dunaju z Renem, Odrą 
i Łabą. Omawiał konieczność stwrorzcnia jednolitego usta­
wodawstwa dla żeglugi kanałowej, połączeń dróg żelaznych 
z drogami wodnemi, budowę portów, doków okrętowych, 
magazynów*, urzędów cłowych.

Zaznaczyć należy* że kwestya zbliżenia gospodarczego 
mocarstw centralnyeh przjłbiera coraz ściślejsze formy, 
świadczące, że aparaty gospodarcze tak z jednej jak i dru­
giej strony pracują nad urzeczywistnianiem tych planów’.
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TELEGRAMY.
Wyodrębnienie Oalicyi.

Wiedeń. „Nene Fr. Pies-se” donosi: Dik 40 b. m. 
zebrał się po raz pierwszy sub kom itet parlam entarne] 
komisyi Koła, który ma zti zadanie im patrcw . kw estye 
ustaw y zasadniczej i władz, związane ze sprawą, wyod­
rębnienia G alicji. Obradom przewodniczył prezes Dr 
B i l i ń s k i .  Do subkomitetu tego należą posłowie: Dr 
L e o ,  D a s z y ń s k i .  G e r m a n ,  K ę d z i o r ,  hr. L a ­
s o c k i :  oraz członkowie Izby panów-: Dr B i l i ń s k i  
i hr. Agenor G o i u e h, o w s k i. W posiedzeniu tem 
wzięli nadto  udział: marszałek kraju \r i e z a  b i t o  \v- 
s k i .  poseł Dr .la  w o r s k i  i po*. I)r B u z e k ,  poseł 
sejmowy Dr 8 r ar z y  ii s k i i wiele zaproszonych oso­
bistości.

Łącznio z ogólne mi debatami nad nowym w przy­
szłości stosunkiem Oalicyi do monarchii rozpatrywano 
mateiyał dla dalszych pert rak ta eyj. Obrady subkomitetu 
trwały przez dwa dni. następnie po świętach obradować 
będzie drugi, subkom.it.et pod przewodnictwem Dra L e a : 
przedmiotem jego debat będą zagadnienia finansowe, 
złączone z .itoweni ułożeniem się stosunków Oalicyi.

Wiedeń. (Teł wł.. „Głosu Narodu” ) ag. KomLsya 
parlam entam i Koła polskiego prowadzała dalej rokowa­
nia obrady poufne. Przeciągną, się one dalej także po 
Nowym Roku. K o m i s y a z. a p r o s i w y b i t n c  s i_ 
1: y  f a  c h o w e. aby w ydały orzeczenia w kwesty ach 
zasadniczych, które wchodzą, w grę przy nowym ukła-- 
11 z i e st osunk ó w ga lic yjs k ic h.

Obrady są. — t m  ba zaznaczyć — ś c i ś l e  p o u- 
f n e. Dlatego trzeba z w s z. e l k ą r c z e  r w ą przyj mo- 
wać pojawiające się doniesienia, gdyż mogą one być 
p u g t  e m i, na niezcm nie. wspai temi k o m b i n a c y a- 
m i.

Przyczyny klęski rumuńskiej
Berlin. Ze Sztokholmu telegrafują do ..Lokuianzei- 

gera: Rumuński sztab generalny podaje do wiadomości 
w Independaniee Roumaine": Ze wszystkich stron, sły­
szy  się naganę lum uńskiego kierownictwa armii że nie­
dostatecznie uzbroiło armię i że stale oceniało mylnie 
nieprzyjacielskie plany. Wbrew temu ustalono, że niemie­
ckie sukcesy o p a= r t e b y  ł y u a u a g r o m a  d z e n  i u 
o g r o  m ii e j m a s y  c i ę ż k  i e ,j a r t  y 1 e r y i i na 
przewadze techniki lotniczej. Rumi mi a nie była w mo­
żności odpowiedzieć w porę podobnem nieprzyjaciel­
skiemu nagromadzeniem wojsk.

NAFTA RUMUŃSKA.
Berlin. „Be iii ner Tageblatr* donosi: Szkody w yrzą­

dzone w rumuńskich obszarach naftowych są bardzo 
nieznaczne. Można, było zaraz podjąć lak wiercenia, 
jak  i rafinadę, a naw et rozszerzyć jc. Ludność miejsco­
wa, k tóra w tych przemysłach pracowała, jest chętna 
wziąć się natychm iast do pracy. Stos mikowo najgorzej 
przedstawia się jodynie kw estya przetransportowania 
tych zapasów.

Odwrót Rumunów.
Malmoe. Z .Jass donoszą do „Nowosti44: Wszystkie 

nadzieje co do powstrzymania szybkiego pochodu nieprzy­
jaciół przez wojska rosyjsko-rumuńskie, zgromadzone na 
wschód od Buzeu, okazały się daremnemi, wskutek czego 
wojska rosyjsko-rumuńskie rozpoczęły odwrót k u  S e r e ­
t ó w  i w k i e r u n k u  G a ł  a c z u. Pochód nieprzyjacielski 
ma być ostatecznie powstrzymany nad Seretem w okolicy 
gór Racea. Na razie, wałczące jeszcze wojska zostały wsku­
tek grożącego im niebezpieczeństwa oskrzydlenia, wyco­
fane.

Z północnej Wołoszczyzny zdążają tymczasem silne 
wojska nieprzyjacielskie na Brailę, która nie będzie bro­
niona. JUcieczka ludności z Wołoszczyzny.

Amsterdam. (B. Kor.) „Times14 donosi z Jass: Do 
d a  s-s i innych m iast M o ł d a w y  napływ ają ciągi e 
uchodźcy z W o ł o s  z c ? y z n y. Ludność w B a rM  
wzrosła trzykrotnie. G a ł a c z  i B r a i ł a są przepełnio­
ne. Uchodźcy pochodzą przeważnie z miast. Włościanie 
pozostają w kraju  i zachowują się bardzo obojętnie wo­
bec w k i a o z ati i a nieprzy j aci. el a .

Rabin z Elizawetgradu rozwiązuje 
przysięgi.

..Now. Wr." przytacza następującą odezwę rabina 
(TizawetgTadzIvieg'o, w ydaną do żydów: „Jako  rabin 
duchowny Elizawetgradu, zwracam, się do braci moich 
w Polsce rosyjskiej, u j a r  z m i o n e j p r z e z av* r o- 
g ó w u a  s z e j o j c z y z n y. O krutny wróg nie będzie 
się wahał w rozporządzaniu cudzeni dobrem. Wam, bra­
cia moi, wypadnie przysięgać nowemu królowi, wam, 
którzyście przysięgli już naszemu ukochanemu monar­
sze, t i k o c  h a n e j n a s z e j  li  o s y i. Bracia moi, o- 
głaszam wam na podstawie prawa naszej tory: Ponie­
waż będziecie zmuszeni do złożenia przysięgi („szou- 
szow‘*J, to  wasza przysięga złożona naszemu monarsze, 
pozostanie nietkniętą, mocną, silną i świętą, niezniewa­
żoną i nienaruszoną. Kiedy zaś z pomocą bożą wróg 
zostanie w yparty z., granic Polski, nie będziecie potrze­
bowali myśleć o wymuszonej przysiędze4{,

Rabin e 1 izawetgradzki zupełnie niepotrzebnie tru ­
dził się w interesach „ukochanej Rosyi44. gdyż raikt do­
tąd w Polsce nie wymuszał na litwakach jakichkolwiek 
przysiąg i nie zadaw ał gw ałtu ich namiętnemu przywią­
zaniu do cara-pogromcy.

PO NOCIE.
Oświadczenie Georgea.

swej mowy, wLondyn. (B. kor.) W  zakończeniu 
Izbie gmin, oświadczył Lloyd Georg©:

Niepowodzenie Rumunii było nieszczęściem, 
ale w najgorszym razie może to wojnę tylko prze­
dłużyć. Aby zapobiedz, by sytuacya w Rumunii się 
nie pogorszyła, mówca chwycił się energicznych 
zarządzeń w Grecy i, k tóre zdaniem, jego, były sku­
teczne. Anglia postanowiła; uznać agentów  Yeni- 
zelosa. Mówca, jest przekonany, że o s t  a  t © c z n e 
z w y c i ę s t w o p r z y p a, d  n. i e k  o a 1 i c y i, je­
żeli naród okaże, że jest ożywiony tym samym du­
chem. jak  armia" tui L oncie.

DEKLARACYA 
Petersburg. (B: kor.)

POKROWSKIEGO.
Petersburska ajeneya telegr. 

donosi: W Radzie państwa minister spraw zagranicznych 
P o k r o  w s k i j odczytał oświadczenie rządowe, złożone 
w sprawie n o t y  p o k o  j o wr e j państw centralnych na po­
siedzeniu Dumy dnia 15. bm. R a d a  p a ń s t w a oświad­
czyła się za przejściem do porządku dziennego w tej samej 
formie, jak D u m a, która, jak wiadomo, porządek dzień, 
ny, solidaryzujący się z oświadczeniem rządu, jednomyśl­
nie uchwaliła.

Rosyjska Rada państwa.
Petersburg. (B. kor.) Petersburska ajeneya telegr.: 

W Radzie państwa były minister sprawiedliwości, Szcze- 
głowitow, postawił wniosek o przejście do porządku dzien­
nego i odczytał oświadczenie, w którem powiada, że Ro­
sy a i jej waleczni sprzymierzeńcy n i e  d a d z ą  nieprzy­
jaciołom tego, czego oni tak koniecznie potrzebują, mia­
nowicie przyznania im rzekomych (!) zwycięstwa Mówca 
gratulował rządowi z powodu jego stałego postanowienia, 
żeby o d r z u c i ć  z o b u r z e n i e m  o b ł u d n ą  (!) p r o -  
p o z y c y ę n i e m i e c k ą .

Odpowiedź ententy.
Berno. W tutejszych kołach dyplom atycznych daje 

się wyraz zapatrywaniu, że prawdopodobnie p r z y j ­
dź,  i e d o  ro z t  r z ą s a  n i a w a r  u u k ó w p o k  o j o- 
w y ieh . Pewnern jest, że stanowisko, jakie zajęła, wl 
pierwszej chwili prasa angielska, francuska i część p ra­
sy włoskiej, dało zupełnie fałszywy obraz nastroju, ja­
ki w śród sojuszników' wywołała: wiadomość o propozy­
c j i  pokojowej państw  centralnych.

Jeden  z członków szwajcarskiej R ady związkowej 
oświadczył, że ntemożliweni jest, aby rządy ententy 
przez odrzucenie z góry ptrapozycyj pokojowych chciały 
wzdąć na siebie odpowiedzialność za dalsze toczenie się 
wojny. Zdaje się, że Anglia usiłuje teraz przeprowa­
dzić jakąś dyplomatyczną k o n trak c ję ,,ab y  przynajmniej 
pozór odpowiedzialności za dalsze toczenie się wojny 
od siebie odwrócić. Mowa Lloyda Georga, wyjaśni w ka­
żdym razie sytuacyę w tym  kierunku. Jak o  uderzające 
uważa się tu ta j ■stanowisko Rosy i, gdzie propozycja, po­
kojowa wywarła na opinii publicznej n a j s i l n i e  j- 
f>zo w r  a  ż e n: i e. W ręczenie odpowiedzi sojuszników* 
na notę pokojową, nastąpi \\r sobotę lub w niedziele. — 
W  każdym razie o d p o w i e d ź h ę d z i e j e d ni o- 
b r z m i ą c a.

GCos duński.
Kopenhaga. (B. kor.) Dziennik tutejszy „Politikeń4 

pisze: Nawret gdyby kiwawy spór na polach bitw miał się 
dalej toczyć, nawet gdyby okazało się rzeczą niemożliwą 
rozpocząć bezpośrednio rokowania pokojowe, to przecież 
nie jest przez to powiedziane, by dyskusya pokojowa mia­
ła ustać. Dzienniki angielskie robią aluzye, że możliwe jest 
takie wyjście, iż k a ż d a z g r u p p o d a  s w o j e  w a r u n - 
k i  p o k o j o w e i że taka propozycya wywoła kontrpro­
pozycje, i w ten sposób wywiąże sio pośrednia wymiana 
zdań, która s t o p n i e  w o z b I i ży p r z e c  i w n i k ń w d o 
s i e b i e.

Pesymizm rosyjski.
Zurych. Ze Sztokholmu donoszą: Pewna, przybyła 

tu  z Petersburga osobistość, k tó ra 'by ła ' im  posiedzeniu 
Dumy, gdy Trepów swoją, ostatnią wielką, mowę wy­
powiedział, udzieliła ważnych spostrzeżeń o nastroju w 
politycznych kołach Rosy i. I tak  wielce znamienne ni by ­
ło, iż doniesienie Trepowa jakoby s o j u s z n i c y  
p r  z y r z e k l i  R o s y  ji p 01 s i! a d  a  n ii e K o  ni s t  a  n- 
t y n  o p o  la , przyjęto głuchem inilćzeniem. T ak  więc 
życzenie Trepowa, aby  pothiieść nastrój Dumy, spaliło 
na panewce. Jeszcze w zmiozai© większej mierze stało 
się to przy jego dalszych oświadczeniach. W idoki o- 
trzym ania Konstantynopola nie podziałały elektryzują- 
co, albowiem w R o s y  i n  i e w i e r  zi y  s i e j u ż w  t  a . 
k i e z wry c i ę s t  w o koalicyi, któreby mogło l i z y ­
nie ść .spełnienie tak  daleko idących juwyrzeczeń.

Zgon włoskiego wodza w Albanii.
Frankfurt. (B. kor.; „F rankfurter Z tg‘‘ donosi z 

Luga.no : Okręt, którego identyczności jeszcze nie stw ier­
dzono, natkną! się 13 grudnia, na. minę. w  A dryatyku 
i zatonął zc wszystkimi pasażerami. Utonął prżytem  
j o n t r a ł - p o r u c z n i k  O r c s t o  B a n  d  i  n  i, g  ł ó- 
w n o  (i o w o d z ą o y  w i o s k i  e g o w o j s k  n w  A ł_ 
ba  n i i  i bardzo wielu, marynarzy.

L

Wiadomości telegraficzne
»GHo8łi Naroku* r dnia 20 grudnia r.

POD VERDUN.
Londyn. (B. kor.) Korespondent „Daily Chronicie4* do­

nosi z frontu koło Verdun: 16. bm. wieczór począł padać 
śnieg. 17. bm. zamieć śnieżna się wzmogła. Zdobyty teren 
jest jednem bagnem, na którym na razie nie można nawet 
rowu założyć. Usuwanie rannych odbywa się z wielkiemi 
trudnościami. Zaopatrywanie wojska w środki żywności i 
w wodę jest olbrzymią pracą.

O glejt dla hr. Tarnowskiego.
Londyn (B. Kord R euter dowiaduje się, że amba­

sadorowi hr. T a m  o w s k i e m  u pizyznanio g lejt ty l­
ko w\skutek pm djstaw ień rządu iuueiykańskiego. Pro­
śba. byłaby 'odmownie załatwiona^ gdyby ją. był wyra ­
ził wyłącznie rząd: nustrowęgierski za, po średni ctwem 
am er yk ańsk i ego.

Storpedowanie parowca.
Londyn (B. Kor.) Admiralic-ya donosi: Próżno ja ­

dący w kierunku zachodnim parowiec dla transportu 
kem i „Russian44 (8.825 ton) zostali cl. 14. bm. na. morzu 

odzieniu©m zatopiony przez łódź podwoną. Jedenastu 
ludzi załogi, oraz 17 am erykańskich poganiaczy mułów 
zginęło, i

KRONIKA.
Z miasta.

NAMIESTNIK GALICYI gen. bar. Diller bawi dziś w 
Klako wie. W południe między godziną 12 a 1 udzielał w 
gmachu starostwa audycncyi. — W najbliższym czasie — 
jak już donieśliśmy — prezydyura namiestnictwa przenosi 
swą siedzibę z Białej do Krakowa, gdzie umieści swe biura 
w gmachu hotelu Krakowskiego już na ten cel z dniem 15 
bm. wynajętego.

WOJENNY TYTOŃ. Biuro korespondencyjne donosi 
z Wiednia: Z powodu niemożności wydostania w odpowie­
dniej ilości surowca dla tytoniu krajowego, zarząd mono­
polowy musiał chwycić sic zarządzeń oszczędnościowych, 
przez dodawanie małej ilości materyałów zastępczych, któ­
re naturalnie ze stanowiska zdrowotności są zupełnie beż 
zarzutu i nie wpływają bynajmniej na smak i aromat ty­
toniu krajowego. Wydawanie oszczędnościowego tytoniu 
krajowego, który i zewnętrznie nie będzie się różnił od 
dotychczasowego, rozpocznie się niebawem.

RUCH TRAMWAJOWY W ŚWIĘTA. Z dyrckcyi tram­
wajów komunikują nam: Ruch tramwajowy zostaje z po­
wodu świąt w s t r z y m a n y  w n i e d z i e l ę  w i e c z ó r  
o g o d z i n i e 8-e j, podjęty zaś będzie- w p o n i o d z i a ł e k
0 g o d z i n i e  12-t e j  w d o ł u d u i  e.

ZGROMADZENIE 80DALICYI KRAKOWSKICH za­
wiadamia: Dnia 26. bm. będzie w kościele św. Barbary 
całodzienne wystawienie; Najśw. Sakramentu. Komitet 
Zjednoczonych Sodalicyi Krakowskich uprasza wszystkie

1 Sodalicye, aby zechciały wziąć jak najliczniejszy udział 
w adoraeyi Najśw. Sakramentu w godz. od 1 do 4 popołu­
dniu. Lista adoracyjna w zakrystyi kościoła św. Barbary.

Z TOW. WZAJ. UBEZPIECZEŃ. W dniu dzisiejszym 
pod przew. prezesa p. J. Męeińskiego, rozpoczęła swoje 
obrady Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń. W poniedziałek i wtorek obradowały komisye 

rachunkowe, które wynik swych czynności przedłożą na 
dzisiejszem posiedzeniu pełnej Rady.

„GWIAZDKA“ DLA DZIECI SŁUŻBY MIEJSKIEJ 
I ZAKŁADÓW MIEJSKICH odbędzie, sic staraniem gminy 
miasta Krakowa we czwartek, dnia 21. bm;, o godzinie .3 
po południu w sali „Sokoła“ krakowskiego. Przeszło 600 
dzieci otrzyma w* gotówce po 10 K i podarki świąteczne.

KURS SKLEPIKARZY DLA INWALIDÓW WOJEN­
NYCH, rozpoczęty 23. czerwca, zakończy! się 16. bm. o- 
gzaminem trzy dni trwającym. — Uczestników kursu z 
pomiędzy inwalidów wojennych było 32, którzy zgłosili się 
na kurs, wezwani przez komendanta e. i k. szkoły inwalidów 
wojennych, pułkownika p. Antoniego Glasnera. Pan komen­
dant toż od początku do końca stałe opiekował się kur­
sem. Żywo również zajęli się kursem pp. Dr Bandrowski. 
radca dw. Bruckner, wieepr. Rolle i generał Truszkowski.

Zgodnie z planem, organizacyjnym i naukowym, uło­
żonym przez Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych, 
zatwierdzonym przez Komitet wykonawczy Opieki nad in­
walidami wojennymi, poruczono kierownictwo kursu Dr. 
B. Dulębie, wiceprezesowi Zarządu głównego T. K. R., za 
czynnym współdziałaniem pp. porucznika J. Wary wody 
i K. Skockiego. — Zarząd Opieki nad inwalidami wojenny­
mi dostarczył środków* pieniężnych. Gmina miasta Krako­
wa przyczyniła się użyczeniem lokalu w nowej szkole prze­
mysłowej żeńskiej i niektóremi urządzeniami. Nauka trwała 
w dnie powszednie rano i popołudniu, w godzinach ściśle 
oznaczonych, pod kontrolą Wydziału, wykonawczego 0- 
picki nad* inwalidami wrojennymi.

W clniu 14. bm. rozpoczął się egzamin w obecności 
wyżej wymienionych dygnitarzy przed komisyą egzam., 

w skład której wchodzili pp. Dr B. Dulęba, porucznik .L 
Wary woda, K. Skoc-ki i Stanisław* Sadowski, inspektor han­
dlowy .Zarządu głównego Towarzystwa Kółek rolniczych.-—

Wszyscy uczestnicy kursu poddali się egzaminowi. 
Egzamin ten był ścisły i wykazał dla wszystkich u- 
ezestników kursu pożądany wynik. — Reprezentanci e. i k. 
Wojennej szkoły inwalidów i Wydziału Opieki nad inwa­
lidami wojennymi wyrazili uznanie prowadzącym kurs i 
absolwentom.

Absolwenci kursu na podstawie otrzymanych świa­
dectw liczą na dalszą pomoc Zarządu Opieki nad inwali­
dami wojennymi i Zarządu głównego Towarzystwa Kółek 
rolniczych w t celu uzyskania płatnych zajęć w zawodzie 
handlowym.

W dniu 18. bin. rozpoczął się drugi kurs dla sklepikarzy 
inwalidów wojennych. i *

Z TARGU NA BYDŁO. W ubiegłym tygodniu od 8. 
do 15. grudnia br. sprowadzono na targowicę krakowską 
buhaji 104, wołów 30, krów, 58, jałówek 85, razem bydła 
rogatego 277, cieląt 478, owiec i kóz 21. nierogacizny 
1411. — W porównaniu z poprzednim tygodniem doprow*a-

M LANO W ANI A W KAPITULE TARNOWSKIE*
,,Wiener Zeitung“  ogłasza: Cesarz zamianował X. Dra Jap
R p r n  Q n l r ł o f r n  r l rri  rvl.T- n « V  C/* i TTT it #Bernackiego dziekanem, kanonika X. Franciszka Walczyń 
skiego prałatem scholastykiem kapituły w Tarnowie, za 
kanclerza konsystęyrza biskupiego X. Władysława Myson 
i spirytuała biskupieg‘0 seminaryuni X. Kaspra Mazura 

kanonikami tejże kapituły.
REKWIZYCYA DACHÓW KOŚCIELNYCH. W obrę­

bie powiatów korpusu przemyskiego uległy* tylko na pię­
ciu kościołach miedziane dachy rekwizycyi na cele wojsko­
we. Są to mianowicie kościoły: Dominikanów* w Jarosławriuv 
parafialne w Dydni i Brzozowie, rzymsko-katolicka kate­
dra w Przemyślu, oraz kościół Bernardynów w Leżajsku. 
Na dw óch pierwszych praca jest już ukończona, na trzech 
dalszych w* toku. Blachą miedzianą kryta jest też fara dro- 
hobycka, ta  jednak została zwolniona od rekwizycyi przez 
centralną komisyę konserwatorską w Wiedniu. W miejsce 
miedzianej pokryw*a się wszystkie te kościoły blachą że­
lazną cynkow*aną.

REWOLUCYA PAŁACOWA — jak donoszą pisma 
I\vow*skio — wybuchła onegdaj w szpitalu powszechnym 
n‘l> oddziale skórnym wesołych ongiś a smutnych dzisiaj 
,,div“ m. Lwowa. Chore podniosły jawny bunt z pow*odu 
że skutkiem przepełnienia, przeniesiono je z gmachu głó­
wnego do otwartej świeżo filii w szkole św*. Antoniego. 
Zgromadzone w liczbie około dwustu chore podniosły 
krzyk straszny i lament, a gdy środki te nie pomagały gro- 
zhv jawną bójką. Wtenczas ginach zamknięto, policja ob­
stawała go dokoła i za karę nie dopuszczono do chorych 
odwiedzających je i znajomych, co bardziej jeszcze w*pły- 
nelo na ich podrażnienie. Około godz. 3 po południu w*śród 
szalonego łyku (bo krzykiem trudno nazwać dźwięki 200 
zachrypłych głosow), zaczęto zrzucać z okien na dziedzi­
niec szkoły wszystko, eo tylko znajdowało sic w salach 
chorych. W  jednej chwili podwórze wprost zasypane było 
poduszkami, kołdrami, sień nil ami i rozmaitemi naczynia­
mi. O godzinie 4 po p-ołucłniu wkroczył do zakładu oddział 
policyi i wkrótce potem zaprowadzono pożądany dla oko­
licznych mieszkańców spokój.

REAKTYWOWANIE TOWARZYSTWA NAFTOWE­
GO. Stosunki ostatnich lat tak sic ułożyły, że legalna re­
prezentacja naszego przemysłu naftowego — Krajowe To­
warzystwo naftowe w  Oalicyi — uległa dezorganizacyi. 
Śmierć prezesa śp. Augusta Korczak Gorayskiego i pierw 
szego wiceprezesa śp. M. II. Mac Garveya, wyjazd ze Lwo 
wa sekretarza Towarzystwa, spowodowały zupełne zawie 
szenie czynności Towarzystwa przez przeszło dwuletni o- 
kres. — Wobec doniosłych wj]»adków* ostatnich tygodni, 
grono członków Wydziału z drugim wiceprezesem inż. Wa­
cławem Wolskim podjęło myśl roa-ktywowania działalność 
Towarzystwa i w ten sposób przyw rócenia legalnej lteptezei 
tacyi przemyshi naftowego.

Pierwszą czynnością wjrżej wymienionych było z\foła 
nie posiedzenia. Wydziału, które odbyło się dnia 11.,ig* * 
dnia br. we Lwow*ie. — W  toku dyskusyi poruszano na * 
żywotniejsze sprawy naszego przemysłu i dano wyraz Jprz<
konaniu, że Krajow*e Towarzystwo naftowe nigdy nie mył
potrzebniejsz jak obecnie. Rezultatem dyskusyi było jedne 
głośne uchwalenie wniosków hr. Zamoyskiego, mający ' 
na celu podjęcie czynności Towarzystwa.. W sprawach ł l 
warzystwa prosimy zwracać się pod adresem. Dyr. Józe 
Przybyłowicz, Lwów, ul. Akademicka 5/1.

ZAKAZANE W AUSTRYI PISMA POLSKIE Z PO 
ZNANIA. Minister spraw ■ wewnętrznych odebrał „di 
pocztowy dwrom polskim pismom, wychodzącym w Pozo, 
niu, a to. „Dziennikowa Poznańskiemu*'- i „Kury*erowi Po 
znańskiemu44.

ZAKAZ WYSYŁANIA PAKIETÓW DLA JEŃCÓV 
W ROSYI. Szw*edzki Czei-wony Krzyż, mianowicie Komite 
pomocniczy dla jeńców* wojennych, podaje do wiadomości 
że nie może wysyłać dalej pakietów* pocztowych do jeńców 
wojennych w Rosyi, ponieważ w* Szwecyi obowiązuje zr 
kaz wywozu, przez co pakiety, wysyłane z Austro-W S 
dla dalszej wysyłki, nie mogą wydostać się z Szwec\ 
Zwraca się więc uwagę publiczności, by nie wysyłała pa 
kietów pocztowych' do Szwecyi dla jeńców wojennych v 
Rosyi.

WYKŁADY LWOWSKICH PROFESORÓW W LI 
BLINIE. „Ziemia Lubelska44 donosi: Kilku profesorów* i 
niw*ersyletu lw*owskiego zamierza w* lutym wygłosić w Li 
blinie szereg wykładów* z zakresu historyi, socjologii 
nauk politycznych.

POWRÓT KSIĘCIA RADZIWIŁŁA. Kopenhaski dzie: 
nik „Berlinske Tidende44 donosi ze Sztokholmu: Człon 
parlamentu niemieckiego ks. Ferdynand Radziwiłł przyb^ 
fu z Rosyi. Od początku wojny znajdował się w Rosyi, gdz 
go zatrzymano jako jeńca wojennego. Wypuszczony zost 
na wolność za pośrednictwem prezydenta Wilsona. K 
Rodziwiłł dziś odjeżdża w dalszą drogę do Berlina.

NOWA PLACÓWKA PRZEMYŚLU NA KU JAW AG 
„Kuryer Warszawski44 donosi* W dniu 19. bm. biski 

kujawsko-kali&ki, ks. St, Zrlzitowiecki, dokonał poświęć 
nia wykończonej podczas wojny cukrowni To w. akc. „Oh 
ceń44 pod Czerniewicami. Cukrownia „Choceń44 jest ezwar 
fabryką, która powstaje staraniem i ża kapitały ziemi: 
czernicwdckich z p. Tadeuszem Findeisenem ze śmiłowic i 
czele. Maślarnia parowa, rzeźnia udziałowra w Czemiew 
cach, krochmalnia „Borzymie44 i wreszcie wielka cukrowni 
akcyjna, są wynikiem owocnej i wytrwałej pracy, dążąc* 
ku uprzemysłowieniu naszego* kraju.

■i

N E K R O L O G I A .
W Drohobyczu w  czasie nabożeństwm za śp. Cesar 

Franciszka Józefa I. zmarł nagle na udar sercowy zastę 
ca prezesa tut. Racly pow., długoletni członek Rady raiasdzono więcej 26 sztuk bydła rogatego. 215 cieląt i 381 _

sztuk nierogacizny. Z powodu wielkiego zapotrzebowania I  ̂ w> ^  Ci radca M a k s y m i l i a n  P a l l a  s w 65 roi 
zwierząt rzeźnych i nierogacizny na święta, transakcja, na ^ycia. Zmarły znany ze swych wielkich cnót obyw*atelskic 
targowicy była ożywioną, mimo to utrzymały się w cenie cieszył się w mieście niepospolitą sympatyą, czego dow 
woły, pierwszej jakości buhaje, krowy i nierogacizna, po- j (iem pył pogrzeb, odbyty dnia 8 bm„ mający wygląd <
drożały jednak buhaje II. o 5 koron, krowy III. o 10 ko- i forzym iej manifestacyi. Przy wyniesieniu zwłok z domu p n  
ron, jałówki I. o 6 koron, II. o 10 koron.. III. o 7 koron, j  1T>ówit krótko prezes Wydziału powiatowego Francisz* 
cielęta o 5 koron na 100 kg. żywej wagi. j  \m  Zamoyski.

Z Polski i ze świata. i 
AMNESTYA. „Pester Lloyd*4 donosi, iż w* najbliższych I 

już dniach ogłoszona będzie w Austryi i na Węgrzech o -! 
g ó l n a  a m n e s t y a  d l a  w* s z y s t ki  c li s k a z a ń c ó w ; 
p o l i t y c z n y c h ,  w* tej liczbie i czeskich, oraz ohorwa | 
ckich.
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N A D E S Ł A N I .
P O D Z I Ę K O W A N I E .

Wszystlum, którzy wzięli udział w pogrzebie ś. p. H» 
DYREKTOREM AKCYJNEGO BANKU ZWIĄZKO-; ™>»y Schlesinger w szczególności 00 . Kapucynom

WEGO we Lwowie mianowany został p. M-aryan Turski.; iankom Zmarłej, składa serdeczne podziękowanie
i Ko1 
Siost

Firma: JOZEF MASSAR W KRAKOWIE, Poleca na jesień i zimę: Aksamity, \A/elwety, M&terye
   wełniane, Śukna, Flaneie, Barchany i Ł d. Gotowa

, Konfekcya i bielizna dla dzieci.
111. F l o r y 3 , I 1  s k &  1 5  Magazyn otwarty od 8 rano do l w południe i nd 3 ooonłiidnłu do 7 wlecz^.

?

J

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu** Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R om  a n W o y c z y ń s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu44 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


